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Partner wydania

Obywatelu chroń się sam - 
radnych chroni A. Owczarczak

Radni Prawa i Sprawiedliwości apelują do prezydent 
Gdańska o czasowe zawieszenie poboru opłat za parko-
wanie. - W warunkach zagrożenia epidemicznego korzy-
stanie z samochodów osobowych jest bezpieczniejsze niż 
komunikacja zbiorowa, korzystajmy z dobrego przykładu 
Gdyni - mówi "Gazecie Gdańskiej" szef klubu PiS w Radzie 
Miasta Gdańska Kazimierz Koralewski.

Akapit wydawcy

z Energą
SPORT SZKOLNY 

Str. 12

Szeregowy towarzysz Czarza-
sty nie pogrzebał towarzysza 
Kani.

Zajmowanie się pochówkiem 
b. I sekretarza PZPR uznał za
niestosowne do godności, którą
współcześnie posiada.
"PRL była państwem, w któ-

rym nasi rodzice i dziadkowie

tworzyli nasza przyszłość i nikt 
tego nie wygumkuje".

Sentyment do towarzysza 
Kani źle mógłby służyć nowej 
lewicy. Przypominać stare 
pezetpeerowskie łachmany, 
w których Biedroniowi byłoby 
mniej do twarzy.

Posłańcom sprawy kazał wy-
kreślić numer swojego telefonu.
Na Cmentarz Powązkowski to-

warzysza towarzysza Czarzaste-
go doprowadził Bogdan Boruse-
wicz poproszony przez Barbarę 
Nowacka.

Tak mówią ci, którzy prosili.
Nie było wśród nich towarzy-

szy: Włodzimierza Cimoszewicza, 
Marka Belki, Leszka Millera, Ja-

nusza Zemke, Krystiana Łucza-
ka, Krystyny Łybackiej, Joanny 
Senyszyn, Bogusława Liberadz-
kiego, Marka Dyducha, Jerzego 

Śniega, Edmunda Stachowicza, 
Władysława Mańkuta, Tadeusza 
Tomaszewskiego, Romualda Aj-
chlera, Roberta Kwiatkowskiego.

Bo i po co, skoro w budynku 
KC PZPR jest giełda akcji a nie 
historii.

"Jeśli chodzi o ocenę czasów 
PRL, których w wielu aspek-
tach bronię, SLD będzie bronić 
godności ludzi, którzy byli ak-

tywni do 1990 roku. Dzisiejsza 
władza pluje na te czasy, a to 
czas również odbudowy Polski, 
elektryfikacji".

Trzeba z żywymi politycznie 
naprzód iść, po dostatek sięgać 
nowy. Kto widział, żeby wice-

marszałek sejmu sięgał po przod-
ków z partyjnej szafy?

Z 3 milionów członków PZPR 
przy grobie Kani stawiło się 34 

żałobników. Ani jeden nie repre-
zentował oficjalnie SLD, choć 
SLD z PZPR jest historycznie 
zesznurowana, w tym oceną 13 
grudnia, którą Kania miał wy-
raźnie odrębną. To właśnie miał 
zauważyć Borusewicz, a nie 

chciał zauważyć rodowodowy 
adwokat PRL.
"13 grudnia jest datą refleksji 

i zadumy nad tragicznymi losa-
mi związanymi z naszą historią 
i narodem. Nie będę stał obok 
Grzegorza Schetyny, który nie 
akceptuje stanu wojennego, nie 
akceptuje służb wojskowych 
i mundurowych sprzed roku 
1990, nie broni ich".

Kania, podobnie jak Schety-
na, też miał kłopot z akceptacją 
stanu wojennego, więc postawa 
towarzysza Czarzstego jest cał-
kowicie zrozumiała.Pochówek, 
w którym nie uczestniczył, zagłu-
szył dyrdymały, które głosił.

Marek Formela

Czarzasty czy Borusewicz - 
kto pochował Kanię?

Piotr Czauderna dla wPolityce: 
Polityków czekają trudne  
decyzje w związku z epidemią

Epidemia koronawirusa nie schodzi z czołówek wiadomości 
telewizji i portali informacyjnych. Niestety wśród podawa-
nych informacji wiele jest niedomówień czy wręcz informacji 
nieprawdziwych. To może powodować panikę, która w chwili 
obecnej jest jedną z tych rzeczy, których potrzeba nam 
najmniej. O zagrożeniach związanych z koronawirusem 
z profesorem Piotrem Czauderną, Koordynatorem Sekcji 
Ochrony Zdrowia Narodowej Rady Rozwoju rozmawiał 
Piotr Filipczyk z portalu wPolityce
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Dyrektor w gdańskim  
magistracie podejrzany 
- darował 11 mln zł dewelope-
rowi osiedla b. prezydenta?

Zarzut niedopełnienie obowiązków został postawiony 
Tomaszowi L. dyrektorowi Wydziału Skarbu Urzędu Miej-
skiego w Gdańsku. Niefrasobliwość wyceniono na ponad 
11 milionów 300 tysięcy złotych na szkodę miasta.

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Str. 4

Nie zwykły Sopot 

Wystawa malarska w Dworku Sierakowskich sopockiej artystki i architektki na 
pierwszy rzut oka stanowi jedynie ciekawą prezentację jej talentu. Nic jednak 
mylnego Monika Knoblauch-Kwapińska pragnąca podzielić się fascynacją 
i spojrzeniem na Sopot, miejsce swojego pochodzenia, urodzenia i życia zabiera nas 
rzeczywiście w podróż po Sopocie, również tym już nieistniejącym, ale z głęboko 
przemyślaną koncepcją artystycznej prezentacji. Str. 10

Monika Knoblauch-Kwapińska, Skwar, 2018, olej, płótno
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- Jesteśmy firmą, 
która poważnie traktuje 

społeczną odpowiedzialność 
biznesu. Firmy 

państwowe są narzędziem 
polityki gospodarczej 
państwa.(...) Jesteśmy 

w pełni zabezpieczeni przed 
koronawirusem. Nasze 

rafinerie to nieśpiące miasta, 
które nadal będą pracować. 
Paliwa nam nie zabraknie 

- Daniel OBAJTEK, prezes 
PKN Orlen, w rozmowie 
z red. Piotrem Kubiakiem.

- Cały świat gospodarczy 
będzie musiał po tej 
pandemii na nowo 

przeanalizować wady 
i zalety globalizacji(...) 

Grupa Lotos przeznaczyła 5 
mln złotych na wsparcie dla 
służby zdrowia w regionie 

pomorskim. Wreszcie 
społeczna odpowiedzialność 

biznesu ma szanse 
pokazać się lokalnemu 

społeczeństwu - Grzegorz 
STRZELCZYK, prezes Lotos 
Petrobaltic w rozmowie z red. 

Olgą Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

Szybko, aktywnie wszystkim 
się żyło

Chwila refleksji - życie 
zwolniło

Dziwna niepewność w nas 
gdzieś narasta

Bo wyludnione ulice, miasta
Nie ma pośpiechu i raczej 

nuda
Relacje skleić może się uda
Koronawirus to temat ważki

Czegoś nas uczą takie 
porażki

Widziane z Sopotu

Izba Pamięci Gedanii rośnie

 Nie tylko Marek Rutka, poseł 
Lewicy, ma liczne grono asy-
stentów, także inny debiutant 
sejmowy, Michał Urbaniak, 
poseł Konfederacji, ogłosił liczne 
grono społecznych asystentów. 
Z kronikarskiego obowiązku 
odnotujmy, że są to: Piotr Bruc, 
Anna Mirosława Bryłka, Robert 
Dziecielski, Błażej Gajewski, 
Bartłomiej Głowacki, Jaro-
sław Gryń, Andrzej Kozieł, 
Piotr Cezary Lisiecki, Marcin 
Malicki, Bartosz Śmiech, 
Michał Truszkowski, Łukasz 
Tulwiński, Dawid Winiarski, 
Artur Zienkiewicz oraz Anna 
Czarnecka, której asystentura 
została wycofana. Pracownikiem 
posła jest Łukasz Kosiorek. 
Za to liderzy pomorskiej PO, 
Sławomir Neumann i Jarosław 
Wałęsa, nie zgłaszają ani jed-
nego asystenta, mają tylko po 
jednym pracowniku. Neumann 
zatrudnia Jolantę Łobocką, 
a Wałęsa Macieja Prekopa. 
Za to Jerzy Borowczak ma 
troje współpracowników, w tym 
byłą radną PO w Gdańsku 
Beatę Jankowiak oraz Joannę 
Umbras i Joannę Węsierską, 
która u posła była zatrudniona 
w poprzedniej kadencji.

 Z powodu epidemii korona-
wirusa nie wyłoniono rektora 
Uniwersytetu Gdańskiego na 
kolejną kadencję. Senat uczelni, 
na podstawie rekomendacji 
rady uczelni - przewodniczy jej 
absolwent UG adwokat Marek 
Głuchowski, prezes Gdańskiego 
Klubu Biznesu - dokona wyboru 
między urzędującym rektorem 
prof. Jerzym Gwizdałą a jego 
zastępcą ds. studenckich prof. 
Arnoldem Kłonczyńskim. Obaj 
są absolwentami uczelni, obaj 
studiowali relatywnie długo - 
J.Gwizdała został absolwentem 
wydziału ekonomicznego w 29 
roku życia a jego konkurent 
studiował historię do 27 roku 
życia. Obaj są profesorami 
funkcyjnymi, a nie tzw. bel-
wederskimi co zaskakuje jak 
na rozmiar uczelni. Prof. A. 
Kłonczyński po opuszczeniu 
uczelni był nauczycielem historii 
w gdyńskich liceach, a w 2001 
roku wrócił na UG do Zakładu 
Dydaktyki Historii. W 2013 
uzyskał habilitację za pracę 

"My w Szwecji nie porastamy 
mchem. Emigranci z Polski 
do Szwecji w 1945-1980. Prof. 
Gwizdała habilitacje uzyskał na 
podstawie dorobku naukowego 
i rozprawy "Ryzyko kredytowe 
w działalności banku komercyj-
nego". Zanim został kanclerzem 
UG, przez prawie dekadę był 
bowiem dyrektorem w Kredyt 
Banku, wcześniej zaś politykiem 
miejskim, wiceprezydentem 
Gdańska w l. 1998-2001 w za-
rządzie P. Adamowicza. Epizod 
ten nie był zbyt fortunny. Z UG J. 
Gwizdała związał się zawodowo 
w 1991 roku zostając dyrekto-
rem administracyjnym uczelni. 
O wcześniejszych sukcesach 
zawodowych i politycznych z l. 
80 na razie nie ma informacji 
w oficjalnych prezentacjach. 
A szkoda...

"Wśród rzemieślników za-
trudnionych przy budowie 
lub remoncie domów pano-
wał całkowity zastój; nikt bo-
wiem nie myślał o budowaniu 
wówczas, gdy tysiące domów 
stało pustką - pozbawione 
mieszkańców; toteż zwolnio-
no wszystkich pracowników 
z tym rzemiosłem związanych. 
(...) Wszyscy biedacy zatrud-
nieni przez kupców zostali od 
razu zwolnieni i znaleźli się 
bez chleba." Daniel Defoe, 

"Dziennik roku zarazy 1665", 
w przekładzie Jadwigi Dmo-
chowskiej.

Podczas gdy w szpi ta-
lach toczy się walka o życie 
i zdrowie wielu ludzi już po-
jawiają się pytania o to jak 
będzie wyglądał świat po 
koronawirusie. Gospodarka 
znalazła się w trudnej sytu-
acji i są już w tej chwili po-
dejmowane programy pomo-
cowe i zaradcze, które mają 
ulżyć tym, którzy znaleźli się 
w najtrudniejszym położeniu, 

stracili pracę i dochody. Jed-
nak i tak kryzys gospodarczy 
odbije się bardzo poważnie 
na naszym życiu niezależnie 
od prób pomocy przedsię-
biorcom i najbardziej potrze-
bującym obywatelom.

Tak jak w siedemnasto-
wiecznym Londynie, w dwu-
dziestym pierwszym wieku 
w Sopocie możemy znaleźć 
się bez możliwości zarobko-
wania i uzupełniania swo-
ich skromnych dochodów 
poprzez wynajem pokojów 
letnikom. Dochody z tury-
styki, dzięki którym między 
innymi Sopot jest jednym 
z najbogatszych miast w Pol-
sce może okazać się źródłem, 
które chwilowo wyschło. 
Jeśli epidemia skończy się 
przed sezonem letnim to jest 
szansa, że niektórym uda się 
nadrobić straty wynikające 
z zamknięcia restauracji, klu-
bów i braku popytu na najem 
krótkoterminowy. Gorzej 

będzie jeśli wirus tak szybko 
nie odpuści.

Rząd zaproponował pro-
gramy pomocowe dla przed-
siębiorców i osób, które 
mogą stracić pracę z po-
wodu pandemii. Wielu pra-

cownikom wynagrodzenie 
wystarcza właściwie na kilka 
dni, gdyż pracują na tak zwa-
nych śmieciowych umowach 
(umowa o dzieło, umowa 
o świadczenie usług zwana 
umową-zleceniem) i to oni 
będą w dużej mierze ofiara-
mi kryzysu gospodarczego 
wywołanego przez wirusa.   

Aby zapobiec ludzkim dra-
matom, miasta, szczególnie 
tak bogate jak Sopot, też 
mogą pomóc zwykłym, ma-
łym przedsiębiorcom, którzy 
często mają zarejestrowaną 
indywidualną działalność 
gospodarczą i choć nazywa-
ni są dumnie "przedsiębior-
cami", to ich dochody, po 
zapłaceniu podatku i ZUS-u, 

starczają zaledwie na bardzo 
skromne życie.

Mam na myśli taksówka-
rzy, którzy nie mają teraz 
kogo wozić, bo zaleca się 
pozostawanie w domach, 
właścicieli apartamentów 
na wynajem, w których nikt 
nie chce mieszkać, sprzą-
taczki z firm sprzątających 
apartamenty na wynajem, 
bo nie ma po kim sprzątać, 
kelnerów z restauracji, które 
są zamknięte do odwołania, 
stripteaserki z nieczynnych 
klubów, kucharzy, robotni-
ków budowlanych, którzy 
mieli przerabiać następne 
mieszkania na apartamen-
ty, fryzjerki, które nie mają 
kogo czesać i wiele innych 
osób. 

Czy władze Sopotu odpusz-
czą choćby częściowo ścią-
ganie podatków od nierucho-
mości, czy obniżą czynsze za 
lokale miejskie, wprowadzą 
zachęty finansowe dla ma-
łych przedsiębiorców zamiast 
wspierać wielkich, wspoma-
gać deweloperów, którzy nie 
płacą podatków w Sopocie? 
Zobaczymy.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Co będzie po 
koronawirusie?

Obywatelu chroń się sam - 
radnych chroni A.Owczarczak
Radni Prawa i Sprawiedliwości apelują do prezydent Gdańska o czasowe zawieszenie 
poboru opłat za parkowanie. - W warunkach zagrożenia epidemicznego korzystanie 
z samochodów osobowych jest bezpieczniejsze niż komunikacja zbiorowa, 
korzystajmy z dobrego przykładu Gdyni - mówi "Gazecie Gdańskiej" szef klubu PiS 
w Radzie Miasta Gdańska Kazimierz Koralewski.

Do rozważenia podejmo-
wania takich inicjatyw,kie-
rując się m.in. zaleceniami 
ministra zdrowia Łukasza 
Szumowskiego, poprosił sa-
morządowców w specjalnym 
apelu minister infrastruktury 
Andrzej Adamczyk.

W interpelacji skierowanej 
przez klub radnych PiS do 
prezydent A. Dulkiewicz czy-
tamy m.in.: "Minister zdro-
wia zaapelował do mieszkań-
ców Polski, zwłaszcza osób 
starszych i schorowanych 
o pozostanie w domach i uni-
kanie kontaktu z dużymi sku-
piskami ludzi. Należy przez 
to rozumieć także możliwe 
unikanie korzystania z trans-
portu zbiorowego, w tym 
komunikacji miejskiej. Jako 
bezpieczniejszą alternaty-
wę wskazuje się korzystanie 
z samochodów osobowych. 
Uiszczanie opłat za pomocą 
parkometrów generuje obec-
nie dodatkowe ryzyko sani-
tarno-epidemiologiczne(...) 
zwracamy się do Pani Prezy-
dent o czasowe zawieszenie 
poboru opłat w strefach płat-
nego parkowania na terenie 
Gdańska z uwagi na ważny 
interes społeczny, przez który 

rozumiemy zdrowie i życie 
wszystkich mieszkańców na-
szego miasta."

Z komentarza radnego PO, 
Cezarego Śpiewaka Dowbo-
ra w TVP 3 Gdańsk i Radiu 
Gdańsk, zdaje się wynikać, że 
suto zaopatrzeni w bezpłatne 
parkingi radni i prominenci 
miejskiej administracji chcie-
liby w sposób oryginalny za-
dbać o zdrowie swoich miesz-
kańców. - Trzeba patrzeć 
długofalowo - perorował 
radny w rozmowie z red. Ma-

ciejem Naskrętem w Radiu 
Gdańsk. - Jeszcze mieszkańcy 
zaczną jeździć do Wrzeszcza 
i zrobi się tłok, lepiej żeby 
chodzili do lasu na spacer.
- To nie jest żadna fanabe-

ria, to jest konieczność, część 
z nas musi pracować, musimy 
kompleksowo dbać o bezpie-
czeństwo zdrowotne, czy jest 
coś ważniejszego w tym mo-
mencie? - replikował radny 
PiS Andrzej Skiba.

Z zupełnie inną troską to-
warzystwo polityczne zarzą-

dzające Gdańskiem podeszło 
do zdrowia własnego. Prze-
wodnicząca rady Agnieszka 
Owczarczak (PO) zalecenia 
ministra Szumowskiego 
i apel ministra Adamczyka 
potraktowała jak najbardziej 
serio i radnych rozsadziła 
w odległości od siebie epi-
demiologicznie bezpiecznej 

- nie jak w tramwaju czy au-
tobusie. Każdy mógł siedzieć 
osobno jak we własnym 
samochodzie, którym przy-
jechał na bezpłatny parking 
w centrum miasta.

Teraz Aleksandra Dulkie-
wicz musi się pochylić nad 
interpelacją radnych i ujaw-
nić swoje rzeczywiste przy-
wiązanie do "gdańszczanek 
i  gdańszczan" -  wybrać 
ochronę zdrowie dla wybra-
nych, czy wesprzeć ogół oby-
wateli tworzących wspólnotę 
samorządową. Pytanie to za-
dali: Kazimierz Koralewski, 
Elżbieta Strzelczyk, Piotr 
Gierszewski, Przemysław 
Majewski, Andrzej Skiba, 
Barbara Imianowska, Joanna 
Cabaj, Romuald Plewa, Prze-
mysław Malak i Waldemar 
Jaroszewicz.

GG
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Dyrektor w gdańskim magistracie podejrzany - darował 
11 mln zł deweloperowi osiedla b. prezydenta?

W śledztwie dotyczącym 
nieprawdziwych informacji 
w oświadczeniach mająt-
kowych byłego prezydenta 
Gdańska Pawła Adamowi-
cza prokuratorzy dopatrzyli 
się machinacji przy zmianie 
planu zagospodarowania 
przestrzennego Jelitkowa 
i  dziwnej spolegliwości 
urzędu wobec jednego z de-
weloperów. Traf chciał, że 
na osiedlu trzy mieszkania 
nabył urzędujący wówczas 
prezydent grodu nad Motławą 
i jego teściowa. I to ze zna-
czącą bonifikatą.

Kolejna osoba z zarzutami 
w śledztwie dotyczącym po-
dania nieprawdziwych infor-
macji w oświadczeniach ma-

jątkowych byłego prezydenta 
Gdańska.
– Tym razem zarzuty posta-

wiono dyrektorowi Wydziału 
Skarbu Urzędu Miasta Gdań-
ska - Tomaszowi L. oraz uzu-
pełniono zarzuty byłemu pre-
zesowi Pomeranka Sp. z o.o. 
Waldemarowi K. – informuje 
nas Temistokles Brodowski, 
szef Wydziału Komunikacji 
Społecznej CBA.

Łącznie w tej sprawie zarzu-
ty przedstawiono sześciu oso-
bom w związku z wręczeniem 
prezydentowi Miasta Gdańska 
korzyści majątkowej w łącznej 
kwocie 350 640,05 zł.

Przestępstwo korupcji po-
legać miałoby na przyznaniu 
nienależnego rabatu na zaku-

pione przezeń nieruchomości. 
Korzyść, zdaniem CBA, miała 
zostać wręczona w zamian za 
przychylność podległych prezy-
dentowi urzędników w postępo-
waniu dotyczącym rozpatrzenia 
wniosku Pomeranka o zmianę 
miejscowego planu zagospoda-
rowania przestrzennego.

Wysokiemu urzędnikowi ma-
gistratu Tomaszowi L. zarzuca 
się niedopełnienie obowiązków 
służbowych, czego konse-
kwencją było nienaliczanie kar 
umownych bankowemu dewe-
loperowi Pomeranka w kwocie 
aż 11 307 281,50 zł, należnych 
Gminie Miasta Gdańsk. Wal-
demar K. miał namawiać do 
odstąpienia od naliczenia kar 
umownych. Objęci zarzutami 
działali zatem na szkodę inte-
resu publicznego.

Tomasz L. jest doświadczo-
nym urzędnikiem. Za swoją 
pracę tylko w 2018 r. pobrał 
z miejskiej kasy 172,8 tys. 
zł. Zasiada też od sześciu lat 
w radzie nadzorczej Pomor-
skiej Specjalnej Strefy Ekono-

micznej. Za ten trud otrzymał 
w 2018 roku dodatkowo 52 
tys. zł.

Ponadto zarzuty skarbowe 
w śledztwie zostały postawio-
ne Magdalenie A. oraz Janinie 
A. w związku ze składaniem 
fałszywych zeznań.

Przypomnijmy, że Prokura-
tura Krajowa postawiła zarzuty 
Janinie A., teściowej b. prezy-
denta Gdańska, gdyż śledczy 
nie dali wiary jej wyjaśnieniom 
o źródłach pochodzenia pie-
niędzy darowanych rzekomo 
córkom Magdaleny i Pawła 
Adamowiczów. Upadło wy-
jaśnienie o pradziadku, który 
przywiózł walizkę pieniędzy 
z robót przymusowych w III 
Rzeszy. Nadal nie jest znane le-
galne źródło pochodzenia 450 
tys. złotych eurodeputowanej 
PO. Ciążą na niej zarzuty nie-
ujawnienia dochodów, a postę-
powanie toczy się w związku 
z zarzutami z art. 56 par. 1 i 2 
kodeksu karnego skarbowego, 
czyli potocznie - oszustwa.

Magdalena Adamowicz jest 

podejrzana o podanie niepraw-
dy w zeznaniach podatkowych 
za 2011 i 2012 rok. Zdaniem 
prokuratury przestępstwo 
miało polegać na ukryciu 
środków pieniężnych poprzez 
zatajenie ich na rachunkach 
bankowych w kwocie 326 
tys. złotych w 2011 roku i 124 
tys. złotych w 2012 roku oraz 
zatajenia informacji o docho-
dach uzyskanych z wynajmu 
mieszkań w kwocie 25 tys. zło-
tych w 2011 i 20 tys. złotych 
w 2012, przez co uszczuplono 
podatek na rzecz Skarbu Pań-
stwa w kwocie 130 tys. złotych. 
Postępowanie prowadzą śled-
czy z Dolnośląskiego Wydzia-
łu Zamiejscowego Prokuratury 
Krajowej.

Według oświadczenia mająt-
kowego posłanki do Parlamen-
tu Europejskiego, opublikowa-
nego na stronie Sejmu, wynika, 
że Magdalena Adamowicz jest 
jedną z najbogatszych europo-
słów z majątkiem przekraczają-
cym grubo 5 mln złotych.

A co do Tomasza L. to kon-

sekwencją jego działań miało 
być nienaliczanie kar umow-
nych deweloperowi Pomeran-
ka. Wdzięczność dewelopera 
wyceniona została na 350 ty-
sięcy złotych bo tyle wyniósł 

„prezydencki” rabat na zaku-
pione trzy mieszkania. Pome-
ranka była spółką do realizacji 
osiedla Neptun Park należącą 
do PKO Inwestycje Sp. z o.o., 
podmiotu zależnego od Banku 
PKO BP SA.

Chodzi o plan zagospodaro-
wania przestrzennego obejmu-
jący w Jelitkowie rejon ulicy 
Wypoczynkowej opuszczony 
przez wojsko a położony w pa-
sie nadmorskim o powierzchni 
8 ha. Na uchwalenie nowego 
planu potrzebowano sześciu 
miesięcy. Zmiany w planie 
polegały m.in. na zwiększeniu 
terenu pod cele mieszkanio-
wo-usługowe przez zwężenie 
ulicy i przesunięcie linii zabu-
dowy wzdłuż ul. Wypoczynko-
wej oraz została podniesiona 
wysokość zabudowy z 13 do 
17 metrów itd.

Zarzut niedopełnienie obowiązków został 
postawiony Tomaszowi L. dyrektorowi 
Wydziału Skarbu Urzędu Miejskiego 
w Gdańsku. Niefrasobliwość wyceniono 
na ponad 11 milionów 300 tysięcy złotych 
na szkodę miasta.

-  Zanim zacznie zadawać Pan 
pytania. Na samym począt-
ku naszej rozmowy chciałem 
podkreślić jedną rzecz. Przede 
wszystkim powinniśmy wy-
strzegać się paniki, bo to jest 
najgorsze, co w tej chwili może 
się zdarzyć. Media powinny 
ostrzegać, ale w żadnym wy-
padku nie powinny straszyć, bo 
to jest przeciwskuteczne i nie-
bezpieczne. Oczywiście trzeba 
sobie zdawać sprawę, że nie 
można lekceważyć zagrożenia. 
Przy czym pamiętajmy, że ono 
nie jest jednakowe dla wszyst-
kich. Największe jest dla osób 
starszych i schorowanych. Ry-
zyko zgonu z powodu choroby 
zdecydowanie rośnie u osób 
powyżej 80 roku życia i osób, 
które mają inne schorzenia: 
choroby układu krążenia, od-
dechowego, czy cukrzycę, oraz 
wszystkie przypadłości, które 
obniżają odporność organizmu.

- Z medycznych opracowań 
przygotowywanych m.in. na 
Zachodzie, wynika, że w więk-
szości krajów, w tym i w Polsce 
przypadków zakażenia jest więcej 
niż wykazują testy. Zgadza się 
Pan z tego typu stwierdzeniem?
- To nie jest kwestia zgody 

z twierdzeniem, tylko faktów. 
Nie mamy powodów, by są-
dzić że w Polsce jest inaczej. 
Tak było i jest we wszystkich 
krajach. Modele matematyczne 
wskazują, że już obecnie może 

być w Polsce znacznie więcej 
osób, które mogły mieć kontakt 
z wirusem i z których część jest 
potencjalnie zakażona. Więk-
szość z nich nie była poddana 
testom (podobnie jest w innych 
krajach) i nie wie, że jest zaka-
żona, tymczasem pacjent może 
przenosić wirusa już na kilka 
dni przed powstaniem objawów. 
Poza tym, nie wszyscy, którzy 
mieli kontakt z wirusem zacho-
rują. To kwestia indywidualnej 
odporności. Analizy pokazują, 
że w Wuhan, gdy zamknięto 
miasto przy oficjalnej liczbie 
400 zakażonych, było ich w rze-
czywistości co najmniej 12.000!

Oczywiście nie jest rozwią-
zaniem testowanie wszystkich, 
jak postuluje opozycja, bo to 
mija się z celem. W znacznej 
większości krajów świata tak 
się nie robi – zasady przepro-
wadzania testów określają 
wytyczne światowej Organi-
zacji Zdrowia i Polska się tych 
wytycznych trzyma. Poza tym 

testy, zwłaszcza w pierwszej 
bezobjawowej fazie zakażenia, 
mogą być ujemne. Rozwiąza-
niem problemów nie jest prze-
prowadzanie masowych testów, 
tylko coś, co na Zachodzie na-
zywane jest social distancing, 
czyli tzw. społeczna izolacja. 
Mimo dość niefortunnej nazwy, 
nie jest to nic przerażającego – 
chodzi o to, żeby unikać ryzy-
ka i zachowywać się rozsądnie. 
Nie powinno się podróżować 
środkami komunikacji publicz-
nej, jeżeli nie jest to potrzebne 
i ograniczyć nawyki wchodze-
nia w duże skupiska ludzi, nad 
którymi nie mamy kontroli. 
Trzeba się trzymać, tzw. „za-
sady 1 metra”. Pamiętajmy, że 
z jednej strony wirus przenosi 
się drogą kropelkową (jeżeli 
ktoś na nas kicha czy kaszle), 
ale też osadza się na powierzch-
niach – blatach, guzikach w au-
tobusach czy windach, klam-
kach, czy klawiszach pinpadów 
w bankomatach. Dlaczego 
często należy myć ręce (wodą 
z mydłem przez co najmniej 
20-30 sekund, a gdy nie mamy 
takiej możliwości, przecierać 
je chusteczkami nasączonymi 
spirytusem lub żelem antybak-
teryjnym) i to powinno wystar-
czyć, by nas ochronić. Ponadto 
unikajmy dotykania nie mytymi 
rękami okolic ust, nosa i oczu. 
O ile jesteśmy w stanie usunąć 
zarazki z rąk, to na niedezyn-

fekowanych powierzchniach, 
mogą one przetrwać wiele dni. 
Dlatego takie, często dotykane, 
powierzchnie także należy regu-
larnie dezynfekować. Zatem no-
śmy przy sobie płyn dezynfek-
cyjny i używajmy go tak często 
to jest możliwe, np. po wyjściu 
ze sklepu, przed wejściem do 
auta, do domu, itp. Kiedy zrobi 
się cieplej, warunki przetrwania 
wirusa znacznie się pogorszą.

- Jak Pan ocenia działania 
polskiego rządu w walce z ko-
ronawirusem?
- Polska bardzo szybko, 

w porównaniu do innych 
krajów, podjęła konkretne 
działania. Mam tu na myśli 
m.in. zamknięcie szkół, uni-
wersytetów, kontrole sanitarne 
na granicach, itp. Myślę, że 
w związku z ogłoszeniem sta-
nu zagrożenia epidemiologicz-
nego, możemy spodziewać się 
w najbliższym czasie kolej-
nych zdecydowanych kroków. 
Cieszy mnie, że Ministerstwo 
Zdrowia działa tak szybko. 
Widać, że jest świadomość 
tego, że gwałtownie zaczyna 
przyrastać liczba przypadków. 
Najbardziej niepokojące jest, 
gdy w ciągu 1-2 dni liczba 
przypadków rośnie o 40 - 50 
proc. Wiele zachodnich kra-
jów zaczęło niestety już na tę 
krzywą wchodzić. Nie mówię 
oczywiście o Włoszech, gdzie 
sytuacja jest bardzo zła, ale 

m.in. o Francji, Finlandii Ho-
landii, Belgii, Hiszpanii czy 
Szwajcarii. Niemcy zbliżają się 
do tego progu. Jeżeli zacznie 
gwałtownie przyrastać liczba 
przypadków, to żaden system 
opieki zdrowotnej sobie z tym 
nie poradzi, w żadnym kraju. 
Widzimy to teraz we Włoszech, 
gdzie zaczyna np. brakować 
respiratorów. Tam naprawdę 
trzeba podejmować drastycz-
ne decyzje - kogo podłącza-
my, a kogo nie. Kluczowym 
wyzwaniem jest rozłożenie 
nowych zachorowań w czasie. 
Oczywiście one będą, ale cho-
dzi o to, żeby nie wszystkie 
na raz, co może gwałtownie 
obciążyć nasz system opieki 
zdrowotnej, tak że nie będzie-
my w stanie tego udźwignąć. 
Musimy zrobić wszystko, i ta-
kie działania podejmuje MZ, 
żeby nie zaczęło brakować 
personelu, respiratorów mase-
czek, itd. Tak się, niestety dzie-
je w innych krajach.

- Ale jak to zrobić, żeby uniknąć 
paniki?
- Wirus SARS-CoV-2 po-

woduje pewien szczególny 
rodzaj grypy, zwany CO-
VID-19. Należy podkreślać, 
że tego typu epidemia nie jest 
niczym nowym. To jest trzeci 
taki przypadek w ciągu ostat-
nich kilkunastu lat. To nie jest 
nowa dżuma i nie jest to epi-
demia o wysokim procento-

wym wskaźniku śmiertelności. 
Poprzednie grypy ostatnich 
dwóch dekad miały dużo 
wyższe wskaźniki zgonów, np. 
w SARS, czyli tzw. ptasiej gry-
pie, śmiertelność była rzędu 10 
proc., a w MERS sięgała nawet 
35%. Choć trzeba przyznać, że 
objęły one znacznie mniejszą 
populację. Tu problemem nie 
jest duża śmiertelność, choć 
i tak jest ona 10-20 razy wyż-
sza niż przy zwykłej grypie; 
problemem jest skala zachoro-
wań i to, że zakażenie zaczęło 
się błyskawicznie szerzyć. To 
z pewnością jest wyzwanie, 
przed jakim nie stanął dotąd 
żaden polski minister zdrowia. 
Te decyzje, które są podejmo-
wane, i które zapewne będą 
podejmowane, nie są łatwe 
i popularne, ale jeśli dzięki 
nim uratowanych zostanie 
ileś ludzkich żyć, to należy to 
uczynić. Należy robić wszyst-
ko, by ograniczyć szerzenie 
się choroby. Na zakończenie 
chciałem podzielić się jeszcze 
jednym spostrzeżeniem. Epide-
mia pokazała, że choć wydaje 
nam się, że jesteśmy panami 
świata i panami własnego losu, 
to przecież niewiele potrzeba, 
by to poczucie zachwiać. Wy-
starczył jeden mały wirus, by 
zachwiać porządkiem świato-
wym. To pokazuje, jak ogra-
niczony jest człowiek wobec 
wyroków Opatrzności.

Epidemia koronawirusa nie schodzi z czołówek wiadomości telewizji i portali informacyjnych. Niestety wśród podawanych 
informacji wiele jest niedomówień czy wręcz informacji nieprawdziwych. To może powodować panikę, która w chwili obecnej 
jest jedną z tych rzeczy, których potrzeba nam najmniej. O zagrożeniach związanych z koronawirusem z profesorem Piotrem 
Czauderną, Koordynatorem Sekcji Ochrony Zdrowia Narodowej Rady Rozwoju rozmawiał Piotr Filipczyk z portalu wPolityce

Piotr Czauderna dla w Polityce: Polityków  
czekają trudne decyzje w związku z epidemią
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Więcej energii 
do działania

Co dodaje Państwu
energii do działania? 
Motywacja najbliższych, a może wizja 
stworzenia czegoś nowego?

My dobrą energię czerpiemy z ciągłego doskonalenia 

i szukania coraz lepszych rozwiązań dla naszych 

Odbiorców. Każdego dnia dbamy 

o komfort milionów Polaków i dostarczamy energię, 

która wprawia w ruch najśmielsze pomysły. 
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Nie zwykły Sopot Moniki 
Knoblauch-Kwapińskiej

Inną sprawą jest to czy akcep-
towalną czy nie. Poruszająca 
się w trochę innym bycie twór-
czym artystka dotyka nieco 
inaczej materii malarskiej niż 
pozostała reszta gdańskiego ar-
tystycznego towarzystwa korzy-
stającego z już dawno utartych 
ścieżek. Nie przypuszczam aby 
powodem wyboru takiej drogi 
były studia, choć być może, bo-
wiem jednym z jej wykładow-
ców malarskich był prof. Jan 
Góra, ale artystka idzie dalej.

W tym miejscu warto wspo-
mnieć o korzeniach malarskich 
profesora, którego jednym 
z pierwszych wykładowców 
był wychowanek krakowskiej 
Akademii Stanisław Wójcik. 
Prawdopodobnie to nie ma 
żadnego znaczenia dla malar-
stwa pani Moniki, ale należy 
przypuszczać, że ten gen kra-
kowskiego malowania zawsze 
gdzieś się może pojawić i mam 
wrażenie, że się pojawia, jednak 
Monika Knoblauch-Kwapińska 
do malarstwa pokolenia swoich 
poprzedników dokłada nowe 
wartości. To sztuka otwierają-

ca nowocześniejszą koncepcję 
malowania, już przed wielu 
laty zaproponowaną przez 
znane nazwiska europejskiego 
malarstwa. Słabo zauważane 
w polskim malarstwie choć nie-
dawno podczas zbiorowej wy-
stawy „Gdańsk przez pryzmat” 
Joanny Śmielowskiej miałem 

okazję zetknąć się z nimi. Ko-
lorystyczny realizm sopockiej 
artystki nie jest tak oczywisty 
jak mogłoby się to wydawać na 
pierwszy rzut oka. Artystka na-
wiązuje dialog ze starym przed 
modernistycznym malarstwem 
reprezentowanym w Polsce 
przez Jana Stanisławskiego czy 

we Francji przez Eugena Boudi-
na, jednego z ojców francuskie-
go impresjonistycznego malar-
stwa tworzącego urocze obrazy 
normandzkich plaż w Deauville 
czy Trouville. Knoblauch łączy 
tradycję ze współczesnością. 
Budowanie przestrzeni i kolo-
ru następuje poprzez wpisanie 

w tkankę obrazu fotograficzne-
go nowych wartości malarskich. 
Artystka odwołuje się do dużej 
staranności i porządkowania 
płaszczyzny obrazu nawiązując 
do realistycznego malarstwa 
pejzażowego szkoły barbizon.

Jednak to nieoczywiste po-
wroty do minionej stylistyki, 
to coś innego, co wydaje się 
pewnego rodzaju nonszalancją 
stylistyczną. Tego typu poszu-
kiwania to nawiązanie do no-
woczesnego malarstwa Gerhar-
da Richtera czy Neo Raucha, to 
przeniesienie twórczości trochę 
w inny wymiar i na inny po-
ziom. Mam wrażenie, że artyst-
ka nie odnosi się do poszcze-
gólnych sytuacji, na razie czuje 
klimat mijającego czasu, myślę, 
że trwanie jej rodziny w tym 
miejscu obudzi wspomnienia 
opowiadań o jej przodkach i za-
owocuje malarskim apokryfem.

Nam tradycjonalistom, do 
których akurat w ocenach ma-
larskiego kunsztu należę trud-
no się zgodzić czy zaakcepto-
wać takie spojrzenie, ale nie 
miałbym nic przeciw takiemu 

wykorzystaniu kierunku roz-
woju talentu sopockiej malarki. 
Opowiedzeniu historii sopoc-
kiego kurortu z uwzględnie-
niem starej fotografii rodzinnej. 
Myślę, że wtedy jej koncepcje 
malowania w mojej ocenie 
zyskałby jeszcze na większej 
wartości. Nadmorska rzeczy-
wistość została przedstawiona 
w mocno wypunktowanej tech-
nice współczesności opartej na 
cyfrowej inteligencji, ale in-
spiracje pochodzą z odległych 
technik malarskich i myślenia 
o tradycyjnej sztuce malowa-
nia, co nadal wzbudza moją 
fascynację nad tematem, co 
do środków przyjdzie jeszcze 
czas na akceptację. Takie jest 
współczesne malarstwo. Rewo-
lucja informatyczna pcha sztukę 
mocno do przodu i szybciej od 
myśli umiejscawia ją w innych 
rewirach nowoczesności. Warto 
zapoznać się z nowym myśle-
niem sopockiej malarki i odkryć 

„Nie zwykły Sopot” w nowej 
koncepcji malarskiej.

Stanisław Seyfried

Wystawa malarska w Dworku Sierakowskich sopockiej artystki i architektki na pierwszy rzut oka stanowi jedynie ciekawą 
prezentację jej talentu. Nic jednak mylnego Monika Knoblauch-Kwapińska pragnąca podzielić się fascynacją i spojrzeniem 
na Sopot, miejsce swojego pochodzenia, urodzenia i życia zabiera nas rzeczywiście w podróż po Sopocie, również tym już 
nieistniejącym, ale z głęboko przemyślaną koncepcją artystycznej prezentacji.

KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Monika Knoblauch-Kwapińska

Monika Kloblauch-Kwapińska, Po deszczu,2020, olej, płótno
Monika Kloblauch-Kwapińska, Podwórko Al. Niepodległości, Sopot, 
2011, pastel
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 LOTOS wydobywa gaz ziemny i ropę 
naftową w Polsce, Norwegii oraz na Li-
twie. Należy do niego, zlokalizowana w 
Gdańsku, jedna z najnowocześniejszych 
europejskich rafinerii, gdzie surowiec 
przerabiany jest głównie na wysokiej 
jakości paliwa. W związku z pandemią 
koronawirusa, Prezes Zarządu Grupy 
LOTOS Paweł Jan Majewski powołał 
w firmie Sztab Kryzysowy, który na bie-
żąco śledzi sytuację i optymalizuje pracę 
rafinerii. Członkowie zespołu odbywają 
regularne telekonferencje i wypracowują 
wytyczne.

Jako sprzedawca detaliczny i hurtowy, 
LOTOS zaopatruje w paliwa blisko 1/3 
polskiego rynku. Koncern zachowuje cią-
głość pracy, dzięki czemu dostawy paliw 
nie są zagrożone.

Stacje dostępne dla klientów

W sieci stacji paliw LOTOS działa po-
nad 500 obiektów, zlokalizowanych przy 
autostradach i drogach ekspresowych, 
we wszystkich aglomeracjach i wielu 
miejscowościach na terenie całego kraju. 
Z powodu pandemii koronawirusa, na 
wszystkich stacjach należących do sieci 

szybko i sprawnie wprowadzono proce-
dury i szczegółowe zasady dot. bezpiecz-
nej obsługi klienta. Stacje pozostaną do-
stępne dla klientów. 

LOTOS nie planuje ograniczeń 
w sprzedaży paliw na stacjach lub ich 
zamykania. Klienci mogą cały czas ko-
rzystać z infrastruktury dostępnej na sta-
cjach, m.in. z toalet. Zwiększono zapasy 
środków czystości, określono też stacje 
z podwyższonym ryzykiem. Tam wysła-
no większe ilości masek antywirusowych 
i płynów dezynfekujących.

Spółka stosuje się do wytycznych Mi-
nisterstwa Zdrowia i Głównego Inspek-
toratu Sanitarnego, by maksymalnie dbać 
o bezpieczeństwo wszystkich odwiedza-
jących stacje LOTOS, a także o zdrowie 
pracowników.

Bezpieczna obsługa klienta

Aby zapewnić możliwe najwyż-
szy stopień bezpieczeństwa klientom 
i pracownikom stacji, sprzedaż reali-
zowana jest przy ograniczonej licz-
bie osób znajdujących się na terenie 
sklepu (kilku klientów). Na stacjach 
wprowadzono osłonki na kasę zabez-

pieczające pracowników i klientów, ale 
jednocześnie umożliwiające obsługę. 
Tam, gdzie to możliwe, sprzedaż reali-
zowana jest przez okienko sprzedażo-
we znajdujące się w witrynie budynku 
stacji. W takim przypadku wszystkie 
produkty sklepowe podaje sprzedaw-
ca. Pracownikom przypomniane zosta-
ły procedury przygotowania żywności 
na stacjach, a wszystkie produkty ga-
stronomiczne sprzedawane są tylko na 
wynos.

Na stacjach rozdawane są ulotki infor-
mujące o tym, jak postępować w czasie 
pandemii, a w widocznych miejscach 
wiszą plakaty. Zwiększono zapasy ma-
gazynowe środków czystości, w tym rę-
kawiczek jednorazowych. W toaletach, 
które są cały czas dostępne dla klientów, 
zamieszczono dodatkową informację do-
tyczącą higieny dłoni z instrukcją mycia 
rąk. Do dyspozycji klientów jest mydło 
antybakteryjne. Wszystkie newralgicz-
ne miejsca na stacjach (dystrybutory, 
klamki itp.) są regularnie dezynfekowa-
ne. Klientom zalecane jest zachowanie 
bezpiecznych odstępów 1,5 metra. Re-
komendowane są także płatności bezgo-
tówkowe.

Pandemia koronawirusa znacząco wpłynęła na funkcjonowanie większości firm na całym świecie. Zamknięte pozostają m.in. 
szkoły, instytucje kulturalne czy restauracje. Wśród newralgicznych miejsc, które pozostają dostępne dla klientów, są stacje 
paliw. Grupa LOTOS szybko i sprawnie wprowadziła zasady, dzięki którym – mimo stanu zagrożenia epidemicznego – klienci 
mogą czuć się bezpiecznie.

Bezpieczni pracownicy  
i klienci stacji sieci LOTOS
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Sport szkolny z Energą

SP nr 2 mistrzem koszykówki
Do finałowej rywalizacji 

o Mistrzostwo Gdańska przy-
stąpiły cztery gdańskie repre-
zentacje: Szkoła Podstawowa 
nr 2, Szkoła Podstawowa nr 
38, Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO oraz gospoda-
rze, Szkoła Katolicka im. Św. 
Jana de La Salle. Wszystkie 
reprezentacje zostały wyło-
nione podczas poprzedza-
jących turniej finałowy roz-
grywkach grupowych, które 
wyłoniły najlepszych.

W pierwszej części tur-
nieju finałowego utworzono 
pary półfinałowe. W pierw-
szym półfinałowym poje-

dynku naprzeciwko siebie 
stanęły drużyny III STO 
oraz SP 2. Utytułowana dru-
żyna z Moreny gładko roz-
prawiła się z debiutantem 
ogrywając III STO 67:31. 
W drugim meczu gospoda-
rze zmierzyli się z SP 38. 
Tym razem nie poszło już 
tak gładko, jak w poprze-
dzającym meczu, bowiem 
wynik na koniec spotkania 
to 25:23 na korzyść uczniów 
ze szkoły katolickiej.

W finale pocieszenia więcej 
świeżości zachowali ucznio-
wie SP 38 wygrywając z III 
STO 48:24. 

W ostatnim mecz turnie-
ju gospodarze zmierzyli się 
z SP 2. Dość szybko okazało 
się, że drużyna z Moreny wie 
po co przyjechała na turniej. 
Chłopcy z „2” od początku 
spotkania dominowali na 
parkiecie nie dopuszczając 
przeciwników na więcej niż 5 
punktów. Końcowy wynik to 
44:30 dla reprezentacji Szko-
ły Podstawowej nr 2. 

Po zakończonych sporto-
wych zmaganiach nadszedł 
czas  na  podsumowania . 
Gdański Zespół Schronisk 
i Sporu Szkolnego, który jest 
organizatorem Gdańskiej 

O l i m p i a d y  M ł o d z i e ż y 
wszystkich uczestników na-
grodził medalami. Drużyny 
natomiast uhonorowano oko-
licznościowymi pucharami, 
a także wręczono im pamiąt-
kowe dyplomy.

Klasyfikacja turnieju:
1. Szkoła Podstawowa nr 2
2. Szkoła katolicka im. Św. 

Jana de La Salle
3. Szkoła Podstawowa nr 38
4. Społeczna Szkoła Podsta-

wowa III STO
źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Do rywalizacji przystąpiły 
cztery gdańskie drużyny, które 
podczas wcześniejszych elimi-
nacji zajęły pierwsze miejsca 
w swoich grupach.

Najpierw na parkiet wybie-
gły reprezentacje gospodarzy 

- Szkoły Podstawowej nr 33 
i Szkoły Podstawowej nr 35, 
aby powalczyć o awans do ści-
słego finału. Po jednostronnym 
widowisku ta sztuka udała się 
reprezentantom gospodarzy, 
którzy wygrali w stosunku 

15:6. W drugim meczu półfina-
łowym zagrały zespoły szkol-
ne SP 92 i SP 46. Również 
i w tym meczu wynik meczu 
ani przez moment nie podlegał 
dyskusji. W całym spotkaniu 
widać było wyższość utytu-

łowanej drużyny Szkoły Pod-
stawowej nr 92, która wygrała 
18:5.

W finale pocieszenia ambitni 
uczniowie z „46” nie dali więk-
szych szans rywalom z SP 35  
wygrywając całe spotkanie 11:6.

W finale naprzeciwko siebie 
stanęły utytułowane repre-
zentacje Szkoły Podstawowej 
nr 33 i Szkoły Podstawowej 
nr 92. W pierwszej części 
tego stojącego na wysokim 
poziomie spotkania, więcej 
z gry mieli uczniowie „33” co 

przełożyło się na wynik. Do 
przerwy 10:7. W drugiej po-
łowie pomimo niemrawego 
początku, coraz bardziej do 
głosu zaczęli dochodzić szczy-
piorniści z SP 92, co przy wy-
sokiej dyspozycji ich bramka-
rza musiało przełożyć się na 
wynik. W końcówce spotka-
nia, ku zdziwieni wszystkich 
obecnych, to drużyna z Zaspy 
więcej razy trafiła do bramki 
przeciwnika i niejako rzutem 
na taśmę zapewniła sobie tytuł 
Mistrzów Gdańska wygrywa-

jąc ostatecznie 15:14.
Gdański Zespół Schronisk 

i Sporu Szkolnego przygoto-
wała dla uczestników okolicz-
nościowe medale i puchary, 
a także pamiątkowe puchary. 

Klasyfikacja turnieju;
1. Szkoła Podstawowa nr 92
2. Szkoła Podstawowa nr 33
3. Szkoła Podstawowa nr 46
4. Szkoła Podstawowa nr 35

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

SP 92 mistrzem Gdańska w mini piłce ręcznej

11 marca Szkoły Katolickie im. Św Jana de La Salle były gospodarzami walki koszykarzy w kategorii Igrzysk Młodzieży Szkolnej. 
Miano najlepszej drużyny w Gdansku zdobyli reprezentanci  Szkoły Podstawowej nr 2.

Odwołane 
spotkanie 
w sprawie 
rozgrywek 

międzyszkolnych

Spotkanie plano-
wane na 26 marca 
br. o godzinie 12.00 
dotyczące przyszło-
rocznych rozgrywek 
międzyszkolnych tzw. 
Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży zostaje od-
wołane. O nowej dacie 
spotkania GZSiSS 
poinformuje w później-
szym terminie.

Do rywalizacji przystąpiły 
następujące drużyny: Szkoła 
Podstawowa nr 35, Szkoła 
Podstawowa nr 42, Szkoła 
Podstawowa nr 81, gospo-
darze – Szkoła Podstawowa 
nr 92.

W pierwszym meczu za-
grały ze sobą drużyny SP 35 
i SP 42 a w drugim spotkaniu 
SP 81 i SP 92. Obrona ręką 
z tych pojedynków wyszły 

drużyny SP 42, która wygra-
ła swój mecz 23:13 i SP 92, 
która wygrała swoje spotka-
nie 27 :11.  

W meczu pocieszenia wię-
cej sił zachowali reprezentan-
ci Szkoły Podstawowej nr 81 
z Osowy, wygrywając w sto-
sunku 25:21 i to oni stanęli na 
najniższym stopniu podium.

W ostatnim meczu, w któ-
rym dla przypomnienia wy-

stąpiły reprezentacje SP 
42 oraz gospodarzy, kibice 
długo musieli czekać na 
zwycięstwo jednej z dru-
żyn. Walczono punkt za 
punkt i przez całe spotkanie 
żadna z drużyn nie potrafi-
ła odskoczyć rywalom na 
więcej oczek. W końcówce 
więcej sił zachowali gospo-
darze rzucając o dwie bran-
ki więcej od przeciwników 

i to oni, ku radości zgro-
madzonej widowni, stanę-
li na najwyższym stopniu 
podium. Końcowy wynik 
brzmiał 20:18.

Po sportowych zmaganiach 
nadszedł czas na zdecydowa-
nie milszą część zawodów. 
Dekoracji dokonał przedsta-
wiciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go. Wszystkie finałowe dru-

żyny zostały uhonorowane 
pucharami i medalami a tak-
że otrzymały pamiątkowe 
dyplomy.

Klasyfikacja turnieju fina-
łowego:

1. Szkoła Podstawowa nr 92
2. Szkoła Podstawowa nr 42
3. Szkoła Podstawowa nr 81
4. Szkoła Podstawowa nr 35

źródło GZSiSS

Gospodarze wykorzystali atut swojej hali
Z udziałem 4 drużyn odbył się w Szkole Podstawowej nr 92 turniej finałowy Mistrzostw Gdańska w Piłce 
Ręcznej Chłopców w ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej. Złote medale i tytuł mistrzów Gdańska zdobyli 
uczniowiec gospodarza turnieju finałowego.

W Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży zapadły kolejne rozstrzygnięcia. 
Tym razem na poziomie Igrzysk Dzieci. 10 marca w Zespole 
Szkół Ogólnokształcących nr 2 swoje ostatnie mecze rozgrywali 
piłkarze ręczni. Stało się tak za sprawą rozgrywanego tam turnieju 
o Mistrzostwo Gdańska w Mini Piłce Ręcznej Chłopców. Mistrzami 
Gdańska zostali uczniowie Szkoły Podstawowej nr 92.




